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Upadłość przedsiębiorcy opery niemieckiej, 
którą jedynie mierny dobór artystów, i wysta­
wianie zużywanych sztuk spowodowały, —  jest 
przyczyną , źe wiele osób tej kompanii zosta­
ło tu w bardzo smutnem położeniu. Lecz zna­
lazły się serca pełne ludzkości, które im w po­
moc pośpieszyły. Uproszono poszczącego tu  
jeszcze Pana Hauser, aby na dochód tych o- 
puszczonych isto t; dał się jeszcze słyszeć w  
tea trze ,  bezpłatnie przez enlrepryzę Polską 
na ten cel otworzonym, w  koncercie woka­
lno • instrumentalnym, z artystów i  amatorów

złożonym. Jakoż przedwczoraj rzeczony kon­
cert liczną zgromadziwszy liczbę słuchaczy, szczę­
śliwie odpowiedział swojemu przeznaczeniu. A r­
tyści niemiecy, błogosławiąc dobroczyńcom, o- 
puszczają dziś Kraków. —  Publiczność zadowolo­
na, równie śliczną grą jak  szlachelnem poświę­
ceniem się młodego wirtuoza, zaszczyciwszy 
go w końcu trzykrolnem przywołaniem—  gło­
śno objawiła życzenie: aby P. Hauser dał jeszcze 
pożegnalny koncert na skrzypcach, —  od któ­
rego lo życzenia szacowny wirtuoz nieśmiał S ię  
wymówić, i pojulrzi jeszcze daje ostatni koncert.

Nadmienić tu jeszcze wypada, źe między 
innemi artystami Pani Karolina Chełchowska, 
szczególniej przyczyniła się do upięknienia 
przedwczorajszego koncertu, pelnem czucia i 
gustu , odśpiewaniem aryi z opery; Niema z 
Porlici,  —  i  rzęsislemi oklaskami uwieńczoną 
została.

Wiadomości zagraniczne.
—  Warszawa 1 Sierpnia. — 

(Dokończenie postanowienia rady 
administracyjnej).

A rt. 6. Wszelkie zobowiązania, które po­
dług zasad postanowienia rady administracyjnej 
* d .2 (1 4 )  kwietnia r. 1835; z majątku konfiskacie 
uległego mogą być poszukiwane, leby z takowego
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majątku nie mogły być zaspokojone, mogą być do­
chodzone ziunego mńjątku osoby ułaskawionej, czy 
to w czasie śmierci cywilnej, za granicą nabytego, 
czy teź pootrzymaniuułaśkawienia nabytym być 
mogącego. Wolno jej jednak w takim razie 
użyć wszelkich środków obrony, prawem do* 
zwolonych. Art. 7. Gdyby skarb Królestwa, 
na mocy art. 10 postanowienia rady admini­
stracyjnej , zrzekł się majątku skonfiskowanego, 
z  powodu zobowiązań i dlagów tenże majątek 
ciążących, w takim razie ułaskawiony wróci 
do praw, jakie mu do tegoż majątku, jako wła­
ścicielowi służyły, z możnością działania prze­
ciwko wierzycielom według przepisów obowią­
zującego prawa. A rt. 8. Zobowiązania, jakie 
ułaskawiony zaciągnąć mógł za granicą, w cza­
sie śmierci cywilnej, o ile takowe majątku kon­
fiskacie uległego nie dotyczą i nie sprzeciwia­
j ą  się prayvo.n, przez osoby trzecie w kraju 
■ważnie nabytym; uważane będą od daty u ła­
skawienia , za zobowiązania prawne. Art. 9. 
Co się tyczy szlachectwa, tytułów honorowych, 
rang i orderów, przez ułaskawionego, przed 
ulegnięciem śmierci cywilnej posiadanych, ten­
że o tyle je po otrzymaniu przebaczenia za­
chowuje, o ile nastąpi na to najwyższe Jego 
CesarsLićj Mości zezwolenie; dla czego przy 
każdem przedstawieniu do łaski osób, o których 
m ow a, okoliczność ta powinna być przedsta­
wiona do najwyższej decyzyi. Art. 10. W y­
konanie niniejszego postanowienia, któro w 
dzienniku praw ma być zamieszczone, komis- 
syom rządowym: sprawicitwnści oraz przy­
chodów i skarbu, w czem do której należy, 
jest  poleconem.

Działo się w W arszawie, na posiedzeniu 
rady administracyjnej, z d. 17(29) czerwca 1841 r.

(podp.) Namiestnik,jenerał-fcldraarszalek Xżę 
Warszawski. — Dyrck. główny prezyd. w kom. 
rząd. sprawiedliwości (podp.) Kosec/ii.

— Part/z 23 Lipca. —
Względem nicspokojności które w dniu 18 

miały miejsce w A uch , llessager podaje na- 
stępujące szczegóły: Wichrzyciele zbudowali
barykadę na uiuśćie Treille prowadzącym na 
drogę do Tuluzy, a drugą na moście S. Piotra. 
Dowódzca żandarmeryi departamentu Gers, u- 
dał się natychmiast z wszystkiemi żołnierzami, 
któremi mógł rozporządzać na drogę do Tulu­
zy. Wichrzyciele chcieli wznieść trzecią ba­
rykadę na drodze prowadzącej do A gen , ale 
zandarmerya oparła się temu zamiarowi i od­
pędziła zbuntowanych. Barykada na moście 
Treille została także zdobytą. Wichrzyciele 
chcieli w innych miejscach ponowić swoje usi­
łowania ale zostali przez żandarm otoczeni

i spędzeni do jednej oberży. Następnie znie­
siono barykady i pułk puścił się w dalszą dro­
gę do Tuluzy. Patrole przebiegały miasto przez 
całą noc. Od tej chwili trwała zupełna spo- 
kojność.«

Prezes rady -marszałek Soult przesłał do 
wszystkich miast południowych departamentów 
rozkazy władzom wojskowym, aby wszystkie 
ważniejsze posterunki, które zwykle gwardya 
narodowa zajmuje, obsadzonemi zostały przez 
wojsko liniowe. Szczególnie zaleca aby stano­
wiska prefektur i podprefektur nie były powie­
rzane straży gwardyi narodowej.

Wiadomości z Afryki przynoszą ciągle nie­
pomyślne szczegóły tamtejszych stosunków. Blida 
blokowaną jest przez Arabów, od większej czę­
ści obozów nie można się na sto *kroków od­
dalić bez eskadry, prawie codzień giną po j e ­
dnemu żołnierze, a nawet szyldwachy z swo- 
,ch posterunków, nakoniec Metidsza w p>erw- 
szych ośmiu dniach b. m. ciągle slala w płomie­
niach. U schwytanego przez francuzów jedne­
go gońca Abd-el-Kadera, znaleziono dwa do- 
knmenta nadzwyczajnie ważne; depesze doMe- 
lud Ben Arasz, który przed trzema laty był ja ­
ko poseł emira w Paryżu, i proklamacyę do 
Arabów. Oba te pisma bardzo są godue poję­
cia jakie każdy przez pół baczny i sp-awieili- 
wy względem siebie doslrzegacz, od dawna po­
wziął o duchu i powołaniu Abd-el-Kadera do 
panowania. W proklamacji swojej do Arabów 
mówi on z dziwną pewnością, z wschodnią na- 
dętos'oią. Chwali on męzlwo okazane w tego­
rocznych wyprawach przez swoich wiernych, 
zachęca ich do wytrwałości: i zapewnia ich że 
francuzi przez pośrednictwo biskupa Algieru już 
go prosili o pokój: Zręczność z jaką emir ko­
rzysta z błędów popełnionych przez francuzów, 
aby swoim stronnikom v la ć  nienawiść i pogar­
dę dla nich, talent, z jakim każde nie powie­
dzenie się ich planów, każdą ich cząstkową 
s tra tę ,  wystawia w sposób odżywiający ducha 
arabów, wymowa z jaką unlie odwoływać się 
do uczuć narodowość i niepodległości luaów a- 
frykańskich, to wszystko zasługuje na podzi- 
wienie.

W  innym zupełnie tonie napirana jest de­
pesza do Alelud Ben Arasz. Tu mówi polityk 
i to w sposób którego nie powstydziliby sięnaj- 
subtelniejsi politycy europejscy. Emir nie tai 
przed sobą niebezpieczeństw, jakiemi grozi mu 
przewaga francuzów. Zajęcie Maskary przez 
liczny garnizon, zdaje mn się być wielkiem 
nieszczęściem, w  sknlkn którego może być zmu­
szonym rzucić się w pustynie albo schronić do 
Marokko. —  ’
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cNaszem pierwszem staraniem mówi o n , nie 
mogę tego zbyt często powtórzyć, powinno być. 
nie prowadzić pokolenia do walki, ale je  ile 
możności od nieprzyjaciół oddalić. Bez ich po­
mocy panowanie francuzów jest bezsilnem, bo 
oni i tak mogą się zaledwie przez kosztowne 
dowozy i korannikacyą morską utrzymać, którą 
to ostatnią anglicy w kilkn dniach zamknąć 
mogą. Ale chociaż te psy zwolna uczą się po­
lować, nie umieją jednak strzedz trzody. Z a­
wsze oni gryźli dzieci proroka a pracowici fc- 
lachowie ich własnego ludu nie więcej byli przez 
nich oszczędzancmi. Zwróć całą swoję bacznoć 
na to, żeby wszelkiemu zbliżeniu się mięzdy nie­
mi a naszym ludem przeszkodzić. Francuzi 
powinni być w  sataych sobie ograniczeni a u- 
padną. ( g . w .)

—  Madryt 9 Lipca. —
Z eszłe j  nocy k o n g res  z a tw ie rd z i ł  p raw o  

sk ładające  się z 2 0  a r ty k u łó w ,  na  m ocy k tó re ­
go  w szelkie  rozporządzenie  w yd ane  w  poprze­
dniej epoce ko nsty tucy jne j w  przedm iocie  m a ­
jo r a tó w  i fidei kom isów  zo s ta ją  p rzy w ró c o n e .  
Z a tw ie rd zen ie  to nastąpiło bez żadnych ro zp raw ,  
T y m  io sposobem s tanowią tn p r a w a ,  od k tó ­
ry c h  s tan  m a ją tk ó w  n iez l iczonych  rodz in  z a -  
leźy.

W senacie  p rezes rady  m in is tró w ,  prosił o 
upow ażn ien ie  doprzedan ia  rządo w i angielskiemu 
w ysp  F e rnan do  Po i A n n o b o n ,  n a  odnodze 
G winei,  za  6 0 ,0 0 0  f. st .  z  tej sum m y Hiszpa­
nia nic nie dostanie ,  albowiem ona p rzezn aczo ­
n ą  j e s t  na zaspokojenie  należności legii posiłko­
w ej ang ie lsk ie j .  A nglia  daw no j u ż  pragnęł/i  
posiadać te W'yspy, dla za łożen ia  tam  s tacy i  o- 
k rę tó w  polujących ua handel n iew oln ików .

(u. w.)
—  Dnia 14 Lipca. —

Nadzwyczajny wpływ jaki pan Argucles za
pomocą swego podwójnego położenia, jako o- 
piekun królowej i prezes izby deputowanych, 
inoże wywierać; obndził jak  mówią nawet zaz­
drość rejenta, i można przewidzieć że prędzej 
czy później nastąpi zajście między temi dwoma 
wysokiemi urzędnikami. Rozmaite indywidua 
pałacu, które nowemu opiekunowi mogą się 
niepodobać, dobrze są uważane przez rejenta 
1 jego P°d każdym względem godną szacunku 
małżonkę. Do tego przydać jeszcze należy, 
że podług praw hiszpańskich, opiekun ma pra­
wo dziesiątą częsc dochodow swoich klientów 
dla siebie pobierać, ponieważ roczne dochody 
królowej wynoszą 3,000,000 [piastrów, kiedy 
tymczasem rejentowi przeznaczono tylko sto- 
tysięcy.

Powzięte .przez rząd franenaki postanowię* 
nie; na mocy którego wszyscy karliści w yż­
szych stopni, a nawet wygnany Vicesgerent a- 
postolskiej nnncyatury i biskup Pampelnny od- 
dalonemi zostali od granicy w głąb Francyi, 
sprawiło tu bardzo korzystne wrażenie i rząd 
miał postanowić rozciągnąć amnestyę i 'd o  tych 
indywiduów.

Dzienniki donoszą że robotnicy Fabryk w  
Barcelonie, znowu po drugi raz siłą przeszko­
dzili przedaniu zebranych kontrabaudystom to­
warów angielskich, rząd milczy na to.

Listy z ł law anny  donoszą że obcy ajenci roz­
dawali murzynom sztylety i podburzali ich do 
buntu, ale władze odkryły te intrygi.

( g . w .)
Neapol 8  Lipca. —

Po wiciu latach spokojności ze s t r o n y  roz­
bojów na drogach publicznych, zdarzył się zno­
wu niedawno szczególny wypadek ua drodzo 
do Kapui. Powóz pocztowy z siedmiu podró- 
źnem i, między klóremi były dwie kobiety, zo ­
stał w jasny dzień na otwartym gościńcu za­
trzymany przez trzech ludzi mających na sobie 
mundury straży poi, i wszystko co miało*jaką 
bądź wartość, zostało podróżnym zabrane. Zda­
je  się że pocztylion był w zmowie z temł zbój­
cami, ( g . w . )

—  New-York 2 Lipca. —
Kongres oprócz sprawy Mac Leoda; ma j e ­

szcze cztery inne główne środki do rozstrzy- 
gnienia, to jest: bil względem banku narodo­
wego, względem pożyczki 12 milionów dolarów, 
względem rozdziału gruntów narodowych i no­
wą taryfę cła.

W  New-York znowu miały miejsce różno 
bankructwa, między klóremi najważniejszym 
jest upadek pana John Dalefuhl znanego finan- 
sity. ( g ,  w . )

Rozm aitości.

W Y P R A W A  B O  C H IN .

W yprawa do Chin jeszcze się nie skończyła, 
- a już znalazła swego historyka. Lord Jocelya 

ogłosił mały tomik który w porę wyszedł aby 
być przychylnie ód pnbliczności przyjętym. Jest 
to zbiór różnych postrzeźed, rysów szybko na­
szkicowanych, które mają tę zaletę, źe na miej­
scu były zdziałane i wprowadzają nas w rzeczy­
wiste życie tego ludu tak zazdrosnego obudzo-^
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aćj w nas ciekawości. Nie wszystko jest no* 
wem w tym dzienniku naocznego świadka; głów­
niejsze wypadki wyprawy, szczegółowo opisane 
juź  ty ły  w pismach perjodycznych, lecz czytel­
nicy nasi mile zapewne przyjmą niektóre wy­
jątki z dziełka lorda Jocelyn. Wyjedziemy ra ­
zem z nim z Singapore, opuszczając poprzedza­
jące uwagi. To miasto] nie ma jeszcze dwu­
dziestu kilku lat istnienia, a handel jego równa 
się juź handlowi miasta fiombaj. Ludność po 
większej części złożona z Chińczyków, którzy 
lu jak  i wszędzie są. bardzo pracowici i prze- 
Oj sini.

»Za miastem, mówi lord Jocelyn, założyli 
oni hazar i wystawili świątynię czyli pagodę, 
która w czasie naszego przybycia właśnie ukoń­
czoną została. Niektóre rzeźby z drzewa, ze­
wnątrz i wewnątrz budowy są pięknie wykonane 
z  wielkim smakiem i staraniem; lecz potworne 
figury diabłów i smoków, wznoszących się w 
groźnych i odrażających postawach koło ołtarzy, 
nadają całemu budynkowi barwę szczególną, 
która tylko w  religii budhików widzieć się 
daje. Między czerwonym i niebieskiem dja- 
hłern, z których każdy na kilka łokci wysoki 
wznosi się obraz Królowej Nieba w złotym po- 
s ą g n , okrytej bogatym strojem z haftowanego 
jedwabiu. Wyobrażenie to zdawało się być 
przedmiotem ich czci, przed niem na sztucznie 
wyrzynanym ołtarzu, paliły się kadzidła w ma­
łych naczyniach, napełnionych ziemią. W nę­
trze  budynku pokryte jest małemi kwadracika­
mi porcelany zielonej i niebieskiej, wystające 
brzegi dachu ozdobione zwierzętami, potwora­
mi i kwiatami snycerskiej roboty; każdy brzeg 
^est głębuku wyrzynany, jak kapitele korynckich 

filarów. Zresztą wszystkie te rzeźby, rozmai­
tość kolorów przeźroczystych i pokrytych bły­
szczącym wernixem, miły sprawiały widok dla 
oka.«

•Zobaczywszy domy i; świątynie Chińskie, 
uderzyła mię dokładność, z jaką stare porcela­
ny  i malowane laki do Anglii wprowadzane, 
Wyobrażają budowle i zwyczaje lego kraju.«

•Jedna nlica miasta Singapore zupełnie pra­
wie zajętą jest przez kupców opium.«

•Najbardziej zaostrza moją ciekawość, mó­
wi dalej lord Jocelyn, widok palącego opium 
w  szczęśliwem upojeniu, i jest to bez wątpie­
nia okropne widowisko, chociaż może nie tak 
odrażające jak pijaka odurzonego zbytkiem trun­
ków  alkoholicznych, który stanął na równi Z

zwierzęciem i w błocie się tarza, Jednakże 
głupowaty uśmiech i śmiertelna odrętwiałość 
upojonego przez opium, ma w sobie coś strasz­
niejszego dla oka jak  bestyalstwo tamtego......
Sale w których zbierają się palący opi um, oto­
czone są dywanami aibo sofkami lak urządzo- 
nemi, że mogą wesprzeć głowę. Osobna sala 
jest dla grających. Fajkę stanowi kawałek 
trzciny, blisko^ cal średnicy mający, ktorćj o- 
twór przytykający do czareczki gdzie się znaj­
duje opium, nie jest większy jak uszko igły, 
Opium mięsza się z jakąś przyprawą, i bardzo 
małej ilości trzeba do nałożenia fajki, bo dwa 
albo trzy  pociągnięcia otrzymuje się z fajki 
zwyczajnej; dym wciągają w siebie tak samo 
jak  w bukhach indyjskich. Na poczynającym, 
skutek opium po dwóch fajkach cznć się juź 
daje, lecz wytrawny palacz całe godziny palić 
go może. W  głowie każdej sofki dla wygody 
palących, stoją małe lampki, lecz ci co chcą 
uniknąć trudu nakładania i zapalania fajki, 
mają służącego na ten ceł jedynie. Po kilku 
dniach tej niebezpiecznej rozkoszy staje się si­
nym i oczy nabienją  dzikiego wejrzenia; w 
kilka miesięcy a nawet w kilka tygodni, na j­
zdrowszy człowiek staje się szkieletem bez 
pojęcia. Niepodobna wyrazić przykrości j a ­
kiej doznaje palący, gdy pozbawionym zo­
staje tej t ru c iz n y ,  jeżeli do niej jest od 
dawna przyzwyczajony; jego zmysły aopiero 
wtedy nabierają pewnej sprężystości, 'kiedy się 
do stosownego punktu znajduje pod wpływem 
opium. W  domach gdzie palą opium, dopiero 
o dziewiątej wieczór można spostrzedz rozmaite 
stopnie namiętności palącego, i wszelkich po­
staci jakie przybiera aż do zupełnego zniszcze­
nia życia. Jedni przybywają na pół obłąkani 
źe i rzez cały dzień odmawiali sobie tej rozko­
szy; widzisz ich jak  chciwie spieszą zaspokoić 
swoją żądzę, inni śmieją się i mówią bezła­
dnie pod wpływem pierwszej fajki; sofki w koło 
będące zajmują codzienni goście, którzy nie­
dbale leżą po ozciągani, z głupowatyu uśmie­
chem, mało dbając na wszystko co się około 
nich dzieje, przygnębier’ coraz wzrastającym 
odurzeniem. W  głębi sali widzieć można osta­
tni paroxyzm do którego zmierzają wszystkie 
dobrowolne ofiary. Jest to rodzaj śmiertelne] 
sali gdzie się rozwięzuje trajedya, tam są roz- 
ciągnieni bez czncia prawie ci co przeszli w 
stau słodkiego spoczynku, emblemat długiego 
snu który kończy tę fatalną rozkosz.*

(Dalszy ciąg nastąpi.)


